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($.) Z Prua Zachodnich we wrześniu. 

Mito mi było dowiedzieć sig z nr 61 Orę- 

ownika, iż moją korespondencyą z dnia 1 maja 
(ur. 16 Oręd.) nietyiko Grudz. Geselliger, ale 
Nawet Freie Deutsche Schułztg, się zajmowała, 
Wszakże musialem ubulewać, iż moi przeciwnicy 
Wcale nie w sposób rycerski podejmują ze mną 
nalkę, bo zamiast Bię starać zbić fakta przeze 
Tinje podane, to wyszukiwają w mych korespon- 
dencynch czegeś, o czóm am myślałem, lub też 
Wprost denunciują mię w obec puuliczności uie- 
mieckiej, Tak r. Gee. (ur. 65) powiada, iżem 
miał powiedzieć w mej korespondencyi » dnia 
19 maja (nr. 24 Oręd.) następujące zdunie: 
«Nie mieliśwy na myśli upośledzenia języka pol- 
Skiego tylko w semiuaryum Grudziądzkićn, lecz 
W ogóle w szkołach Prus Zachodnich. Ta zda- 
nie stara się wspomnione pismo niemieckie tów 
zbić w ten sposób, iż zarzuca młodemu Orędo- 
tonikowi nieznajomość rozporządzenia regencyi 
Kwidzyńskiej. przytaczając, Iż podług tegoż „dzie- 
ci w ojczystym języku tak wyksztułcone być 
powinny, iżby umiejętnie w biblijućj historyi, ka- 
techiziie 1 śpiewniku kościelnym czytać potrafi- 
ły,ć pocieszając nas oraz, iż dzieci niemieckie po 
Bzkółkach także się wiele czego więcćj nie na- 
uczą. 

Na to adpowiadam, iż powyższe zdanie nie 
znajdowało się w mej korespondencji, ponieważ 
Upośledzenie języku polskiego w szkólkach ele- 
mentarnych jest rozporządzeniami z góry 
nakazane, nadto polalie dziecko przez io jest 
upośledzone , iż nauczyciel nie znający dokładnie 
języka polskiego, chociażby nawet je czyteć na- 
uczył, to jednakowoż nie nauczy go nigdy my- 
śleć, — co jest także głównóm zadaniem szko- 
ły_elementarnćj. 

Potem zarzuca Geselliger Orędownikowi, iż 
ten z powodu swćj młodości nie może znać owe- 
go sławnego rozyarzędz=nia regencyi kwidzyń- 
skiéj; lecz grudziądzkie pismo, pomimo wieku 
więcej jak pełnoletniego, bué już podobno na 46 
rok mu się obruca, tak się potkugło, iż nam 
przytacza rozporządzenie regencyjne z roku 1865, 
które wcale nie istnieje. — Istuieją dwa rozpo- 
rządzenia „regulujące używanie języka polskiego 
w szkolach elementarnych,* i to: rozporządzenie 
regencyjne z Kwidyua z dnia 1 grudnia 1864 
roku i ministeryalne z Berlina, z daja 25 
listopada 1865, niby pierwsze łagodzące, i w o- 
Statnićm się właśnie owe przez Geselligera przy- 
toczone zdanie znajduje. O _ rozvorządzeniach 
tych pisała Gazta Toruńska aż w 8 urtykulach 
bardzo obszerne i z wielką znajomością rzeczy 
(rok II, nr. 199-206) prócz tego scharaktery- 
zowano owe rozporządzenia w petycyi Prus Za- 
chodnich do sejum pruskiego, prosząc o Zuiesie- 
nie takowych. Zresztą rozporządzenie, zawięra- 
jące na czele nastopu ce zdanie: 

„Naprzód oświadczamy, ił język polski, jako 
środek naukowy i przedmiot naukowy, tylka w 
nejniżazym oddziele używany być może; a 
Jełeli ua używanie języka polskiego w tym 
odziale pozwalamy, dzieje się to tylko wyją- 
tkowym sposobem i w tym celu, aby dzie- 
ciom polskim językiem mówiącym 
ułatwić znajomość języka niemieckie- 
go i uzdolnić je do zrozumienia na- 
nki, mającój się udzielać w dwóch 
wyłnzych oddziałach wyłącznie po 
niemiecka,“ 

charakteryzuje się samo. Warto tu przypomnieć 
co a rozporządzeniu lém, pod koniec lutego z r. 
1465 organ pólurzędowy, Kreuz- Zeit. powiedziała, 
którćj zapewne nikt 0 Sympatye dla nas posą- 
dzać nie będzie. Wspomniana Kreuz-Ztg. powiada: 

„Rozporządzenie Królewskićj regencyi w 
Kwidzynie z dnia 1go grudnia reguluje uży- 
wanie języka polskiego w szkołach elementar- 
nyeh w ten sposób, iż nawet w szkołach 
wyłącznie przez dzieci polakio zwie- 
dzanych, język niemiecki, jako śro- 
dek naukowy (Unterrichtsmittel) ma być 
używany, i łe tylko w najniższym 


oddziale uzywanie języka ojczynte-, 


go wyjątkowa się pazwala. 


Takie ustanowienie jednakowoż sprzeciwia | 


się nietylko zasadom pedagogicznym, ale tak- 
że słusznemu piawu (begrindetem Recht), 
podług którego każdy szczep narodowy łą- 
dać może, aby utrzymanie i pielęgnowanie 
jego mowy ojezymtój z strony państwa nie 
tylko uznane, lecz i czanowane było. Wszakżo 
to w obranie tego przyrodzonego prawa wy- 
daoo wojnę Duńczykum, gwałcących język 
niemiecki Szlezwiczan i Holzatów ? 

Korespondent do Freie deutsche Schułztg. tak 
daleko się posunął, iż moje korespondencye aż 
Polenagitation nazwał. — Zapewne niejednego 
Niemca aż mrówie przeszło, mlbowien od Po- 
lenagitation do Polenrevolution wcałe 
im się daleko być nie zduje, 

Najprzód zajytujg owego korespondenta, 
gdzie się to owe zakłady w Prusach z polskim 
charakterem znajdują? Gdaiem ta powiedział, 
iż nauczyciele katoliccy Prus Zachodnich za nadto 
wielkie wykształcenie języka niemieckiego pobie- 
rają? Tegor nigdzie nie powiedział, Co się 
zaś tyczy nauki historyi praskićj podług Hożnelu 
(Gedrangte Uebersicht der watertaendischen Gu- 
achichte für Schüler von Dr. Eduard Heinel, Kö 
nigsherg bei Unzer) w semivaryach i szkółkach 
Prus Zachodnich, to przeciw temu powinni nie 
tylko Polary, ale każdy sumienny człowiek, ka- 
thający prawdę, występownć. Książeczka ta 
rozs ewa nietylko nienawiść przeciw a Pulakom. 
ale zawiera wprost historyczne błędy. Na stro- 
nie 7—8 pisze dosłownie: „Jest to błęunie, jako- 
też nierosądnia (abyeschnacki) krainy Sudawią 
1 Galinelyy, (powiaty: Węgoborski, Lecki, Jańs- 
borski, Klecki, Margrubawski, Sóń-borgski, 
Szczytnicki. Nidborski 1 inne; przyp. koresp.) po 
dziś dzień Mazurami nazywać. Nigdy krainy te 
do Mazur czyli Mazowsza nie należały, a jeżeli 
mowa jolska niestety (leider) w tych okolicach 
jeszcze jest panującą, można subie to pożaława- 
nia godne zji wisko (klagliche Erscheinung) tyl- 
ko w skutek bliskićj granicy z Polską wyjaśnić. 
Byłoby wreszcie na czusie, aby mieszkańcy Su- 
dawii i Galindyi sami zaprzestali się M zuram 
nazywać, mianem, które im żudnej chluby nie 
przynosi, aby wreszcie szlachetnój mowie niewie- 
ckiej przed niedułężnyn (traurigen) idyomem 
słowiańskim, którym mówią, słuszne pierwszeń- 
stwo przyznać chcieli. Czyż wypada Prusakowi, 
mieszkańcowi państwa niemieckiego, stwierdzać 
Językiem, że jest Polakiem? Tak samo jest blę: 
dna i na żadnój historyczućj podstawie nie po- 
legająca nazwa Litwy, jak aig w ogóle wschodni 
kruj pograniczny Prus (niemal cały gąbiński de- 
purt ment, przyp. koresp.) mianuje. Cała ta 
kraina, Litwą nazwana, mgdy do Litwy nie na- 
leżała, nazwiska to tylko wskutek sąsiedztwa z 
tym krajem albo przez przychodźców litewskich 
otrzymała. 

„dest to w ogóle bardzo wątpliwie, czy tak 
nazwana mowa litewska jest rzeczywiście litew- 
ską, czy mie jest raczéj jakiemsiś narzeczem 
dawnój mowy pruskiej, Byłoby pożałowania go- 
dną, gdyby resztki téj mowy wyginąć miały. 
Zupełnie inaczćj ma wię rzecz z tak nazwaną 
litewską, m na pruskiej ziemi używaną polską 
mową. Tamta jest dawny, pierwiastkowy język 
rodzimy, ostatnia pamiątka szlachetnego zagi- 
nionego narodu, (p. Heineł umie być nawet sen- 
tymentalnym. Przyp. koresp.), ta zaś (polska) 
jest 1ntruzem (Eindringiny) słowiańskim, 
który na ziemi pruskićj nie powinien 
być cierpianym.* — Na stronie 24, wylawszy 
p. Heinel najprzód dużo łez krokodylich nad 
nieszczęśliwóm położeniem Prus Królewskich pod 
panowaniem polskićm, powiada w końcu: „dzieje 
Prus Zachodnich od roku 1466 aż da ich po- 
nownego połączenia (Wiedervereinigung) z 
Prusami (1772 r.) należą głównie do historyi 
polskićj. 

Z takiego to pndręcznika uczą się przyszli 
nauczyciele historyi; tak samo oczywiście uczą 
późnićj w szkule. Jakżeż się tu jeszcze dziwić, 


że Niemcy ciągle o Wrederyvereinigung mit 
dem preuss. Staate prawiy, kiedy tę medo- 
rzeczność już w nich od imłoduści wpajano? Co 
szanowny korespondent przez: „die Polen ver- 
langen immer mehr Concessionen von 
der Regierung in Betreff des polni- 
schen Unterrichtos in den Schulen“ ro- 
zumie, tego bie pojmuję, ale 1 on zapewne sam 
nie wie, co cliciał przez to powiedzieć, boć tam, 
gdzie się wigcój koncesyi żąda, muszą być 
już jakieś udzielone, a tych do tego czasu nie 
posindumy. 

Proszę więc mych szanownych przeciwników, 
aby tu jeszcze raz powtórzone fikra uznali, lub 
na słusznej podstawie zlić takowe zechcieli. a 
wtenczas przyznam się du tego, że*me mum 
słuszności, 

Powtarzam więc Jeszcze raz krótka: 

1) ** ludności katolckićj w Prusach Zacho- 
dnich jest narodowości polskićj, a tylko 
t narodowości niemieckiej; dla tego 
2) semiuarywa Grudziądzkie założono jako 
polsku - katolicki zakład dla polskich 
nauczycieli celem kształcenia polskićj bu- 
dnoświ, (Kauthol, Schulbtatt fur die Provinz 
Preussen; rocznk HI, zeszyt IL, str. 72) 


3) do seminaryow w Piusuch Zachodnich przyj- 
mują się tmłodziońcy i beż zanjamości ję- 
zyka polskiego, lecz nikogoby nia przyjęto, 
ktohy języka men eckiego ne posiadał; aape 
ranci bywają we wszystkuh przudnnotuch 
po niemiecku e-zaminowuni 

4) w semina 
mioty tylko w j 
narzysta 1 bez zuajumości języka pale 
skiego do wyższych klus przesadzonym 
bywa. 

5) gramatyki polskićj miło się kto uczy, woli 


ezag ten jakiemu mnemwu przedinoto 

święcić, ponieważ przy Au e dojrzulo* 

ści, ani też przy d mannit NILUCZY: 
cielskim o znajomo-ć języka pulskiego nikt 

siy nie pyta i bez uajomości tego numer I 

lub IE pozyskać można. 

Zastrzegam sobie także, iż bynajmnićj nie 
mam zumiaru wystypować przeciw nauczycielom 
stuninaryjnym, udzielającym naukę języka pil- 
skiego. Są oni tylko pożałowama godni, i gdy- 
by, prócz języka polskiego, innych przedmiotow 
nie wykłudali, odgrywaliby w obec uczni ty sa- 
mą rolę, jaką przy gimnszynch tak nazwani 
techniczni nauczycielowie (śpiewu i rysunków) 
odgrywają. 

Koń ząc, powtarzam, że :ądamy jedynie ró- 
wnouprawnienia języka polskiego z niewie. 
ckim w szkołach, w urzędach i w kościele, Co 
zaś do senunaryów nauczycielskich, bylibyśmy jnż 
bardzo koutenci, gdyby język polski w semina- 
ryach katolickich Prus Zachodnich przynajmniej 
tyle uwzględwono, ile takowy w semiuaryum 
nauczycieli w Paradyżu uwzględniają. 


po- 


—* W Dzienniku Pozn. znajdujemy sprawa- 
zdanie posla wrzesińsko - pleszewskicyo, p. Wz 
Taczanowskiego, złożone przed wybortami obu 
powiatów. Szunowny poseł zwraca na samym 
wstępie uwagę swych słuchaczów bardzo słu- 
sznie na to, że żyjemy w czasach, w htórych 
mało sig można dopatrzyć współczucia dle slab- 
szych i uciśnionych narodowości, Wszędzie bie- 
rze górę siła. Łatwo też pojąć, że slanawisko 
naszych posłów w sejmie nieunetkim hyło bur- 
dzo trudne, ho Niemcy mało sobie robili z tych, 
którzy naszą uciśnioną narodowość reprezen- 
towali. 

Kiedy przyszło na sejmie do obrad nad kon- 
stytucyą, wystąpił w imieniu naszej repreżenta- 
cyi posel Żő%owski i dowodził Niemtom, że nie 
rowmni nas wciąuuć do Rzeszy niemieckiej, al- 
bowiem jesteśmy Lolukami i mamy nasze prawa 
narodowe zagwarantowane traklatami wiedweń- 
skiemi. Niemcy nie zważali na to 1 wtedy to 
kanclerz niemiecki, ks. Bismark powiedział, ża 
polscy posłowia nie powinni sig o to dopominać, 


boć wysyłamy ich na to, ażeby bronili tylko aa- 
mych spraw katolickich a nie praw narodowości 
polskićj. Przeciw temu twierdzeniu wystąpili 
natychmiast posłowie Krzyżanowski, Niegolewski, 
Dzizmbowski, 

Dalćj powiada szanowny poseł wrzesińska- 
pleszewski, że w sejmie posłowie ewangeliccy 
byli daleka liczniejsi od posłów katolickich i wy- 
raźnie dążyli do tego, ażeby w wszystkich uchwa- 
łuch swoje tylko wpływy wywierać, Mówiono 
wtedy w sejmie i po za sejmem wielo o położe- 
niu Ojca św. i w ogóle kościoła katolickiego i 
miano nadzieję, że na sejmie da się toś wyko- 
latać dla Ojca św. W owym czasie nadesłano 
na ręce posła wrzesińsko-szamotulskiego oświad: 
czenie, że zamiarem katolików W. Księstwa jest 
wysłać potycyą do cesarza lub do parlamentu w 
obronić świeckiej władzy Pajneja, przyczóni się 
radzono, którą drogę wybrać. Poseł Tuczanow- 
ski przedłożył tę petycyą kolu poselskiemu, któ- 


re, porozumiawszy się z katolikami niemieckimi, | 


odłożyło takową do lepszych czasów. 

Dalej opowiada szanowny poseł, jak się to- 
czyly obrady nad prawem o zaborze Alzacyi i 
Lotaryngii. Niemcy utrzymywali, że zabór jest 
Błuszny, ba to nagroda zwycięstwa i krwi nie- 
mieckićj. Na to się nasi poslowie zgodzić nie 
mogli, bo w ten sposób możnaby każdego na- 
paść, pobić, zrabować — a potem powiedzieć: 
to mi się słusznie należy, bom się o to bił. 
Przy takićj słuszności sprawiedliwość może prze- 
paść na Świecie, W sprawie tój wystąpił oso: 
biście poseł Taczanowski i powiedział Niemcom, 
że siła mocniejszego nie daje jeszcze prawa. 

Wspomina także szanowny poseł o wystąpie- 
niu socyalistów niemieckich; Bebla i Liebknechta 
przeciw temu zaborowi i mówi dość długo o so- 
cyalistach, dalé; o Francyi, o jéj dzisiejszóm po- 
łożeniu, ale ża to wszystko nie ma ściślejszego 
związku z nami, więc pomijamy cały ten ust,p 
i nakoniec wynurzamy szanownemu poałowi, p. 
WŁ. Taczanowskiemu, publiczną podziękę za jego 
sprawozdanie. Możnaby niejedno wprawdzie po 
wiedzieć o tém, jak lakie publiczne występowa- 
nia należy urządzać, ażeby były istotnie polity- 
czuą nauką dla wyborców i zarazem wskazówką 
pouczającą dla posla, ale powstrzymujemy się 
ad tego, bo obecnie chodzi nam przedewszystkićm 
o to, aby te publiczne występowama posłów, u 
nas prawie wcale nie znane, przedewszystkićm 
w życie weszły. 


Z Krobi 15 września. 

©  Zaczepka, jaka mi się dostała w udziale ze 
strony korespondenta ponieckiego (Oręd. nr. 70) 
na artykuł mój (Oręd, nr. 59) mogłaby nieje- 
dnego w błąd wprowadzić i wywołać mniemanie, 
żem inne zupełnie zajął stanowisko, jakbym był 
powinien. Słów kilka niech wystarczy. 

Przedewszystkićm nie trzeba chwytać za 
młówka i z jednego niejasno użytego wyrazu 
wnosić, jakobym czego innego żądał od Stowa- 
rzyszeń, jeśli nie moralnego najprzód, a potćm 
materyalnego podniesienia czlonków, którzy doń 
należą, Dążność ta przebija się nie tylko w ca- 
łéj mej rzeczy, ale nawet dobitnie wypowiedzia- 
na. Nie tylo więc wcale o czém mówić, 

Zupełnie inaczćj będzie się rzecz miała, gdy 
w imię nabytego doświadczenia i zdro- 
wego rozsądku protestuje korespondent po- 
niecki przeciw wszelkim usiłowaniom połączenia 
się Stowarzyszeń Czeladzi kat z Towarzystwami 
przemysłowemi, bo ja właśnie w imię tego sa- 
megn doświadczenia i tego samego zdrowego 
rozsądiu takićj protestacyi przyjąć nie mogę. 

Ażeby się wywiązać z założonego sobie za- 
dania, pyta się wspomniany korespondent: czem 
są przemysłowe towarzystwa w idei. Tu wła- 
Śnie haczyk, bo idea a rzeczywistość, to dwie 
odrębne rzeczy. Towarzystwa przemysłowe po- 
winny bić istotnie przemysłowemi, ale, jak u nas, 
są one ni mnićj, ni więcój, jak kółkami nauko- 
wemi, które tóż jeszcze mnićj dbają o naukę, 
aniżeli o zabawę, mania bowiem bawienia się 
w towarzystwa i tworzenia coraz to nowych pro: 
jektów, które się nie wykonują, ani wykonać 
mogą, jest dzisiaj u nas na czasie, I nawiasem 
tóż dodaję, że Towarzystwa przemysłowe, jako 
takie, nie mogą się utrzymać po miasteczkach 
naszych, gdzie brak inteligencyi i pieniędzy. 
Trzeba brać rzeczy tak, jak są, a nie, jakby być 
mogły. 

W skład Stowarzyszeń Czeladzi katnlickićj 
wchodzą majstrowie i nie majstrowie, tj. wszy- 
acy, którym dobrobyt klasy rzemieślniczćj leży 
ma sercu. A Towarzystwa przemysłowe? — 
Proszę zajrzeć do Śremu, Środy, Miłosławia, — 
kto tam przoduje, komu rzemieślnicy tamtejsi 


połepszeni« losu swego zawdzięczają? 

Co się tyczy połączenia z niemiecką Kolonią, 
niech się korespondent sam nad tóm zastanowi. 
Orędownik slusznie powiedział, że Kolonia nie 
może być celem, bo celu trzeba szukać wśród 
towarzystw samych. 

A teraz zapytajmy się, czy słusznie postąpił 
sobie „zauowny korespondent z Ponieca, że tak 
stanowczo sprzeciwia się złączeniu się z Towa- 
rzystwami przemysłowemi. Opiera on się ua 
tóm, że podstawy tych towarzystw są tak ma- 
teryalne, iż dyskusye religijne w zasadzie za- 
bronione. Znam dwa tylko towarzystwa tego 
rodzaju: jedno w Poznaniu, drugie w Dreznie, 
które paragrafami wyłączyły religią. Mieszcza- 
nie nasi mie są bez religii i z malemi wyjątka: 
mi zawsze gotowi stanąć w obronie świętćj tój 
spruwy, umieją sig nawet upomnieć a nią, gdzie 
zaniedbana (Oręd. nr. 70 koresp. z Miłosławia), 
dla czegoż więc ich odpychać, jeśli im więcćj 
pochlelia nazwa Towarzystwa przemysłowego, 
niż Stowarzyszenia Czeladzi katolickićj ? 

Towarzystwo przemysłowe op. w Śremie, zor- 
ganizowane w teu sam sposób, jak Stowarzysze- 
nie Czeladzi katolickiej, więc dla tego, że ono 
nazywa się przemysłowóm, nie ma mieć z nami 
nic wspólnego? A gdzież opieka!? To czela- 
dnik nasz ma ją znaleść nad Adryatykiem, a nie 
ma jéj mieć w swojćj siedzibie, gdzie najczęścićj 
przebywa? "lo on, idąc na wędrówkę, będzie 
miał w Poniecu zaraz stosowne Towarzystwo, 
bo należy do związku czeladzi, a w Śremie pój 
dzie samopas, bo tam istnieje Towarzystwu prze- 
mysłowe? To, zdaje mi się, nie bardzo zgadza 
się z zdrowym rozsądkiem. 

A potóm, jeśli już gdzie w małóm miasteczku 
założone Towarzystwo przemysłowe, pójdziemy 
jeszcze zakładać Stowarzyszenie Czeladzi kato- 
lickićj, aby i tak liche siły materyalne i moralne 
rozdzielać : — Na ta pewnie mkt się nie zgodzi. 

Nie ze wszystkiemi Towarzystwumi przemy- 
słowemi chcę połączenia, ule z temi, które nu- 
zwą tylko sig różnią od Stowarzyszeń Czeladzi 
katolicki u w zasadzie są z niemi zgodne, 
Podstawy, na jakich takie porozumienie mogłoby 
przyjść do skutku, w zeszłćj korespondencji 
(Oręd. nr. 59) podałem, 


Nowiny polityczne. 


Kiedy miesiąc temu zjechali się Polacy do 
Lwowa z rozmaitych stron, aby sobie bratnią 
dłoń uścisnąć, nie posiadali się Niemcy z złości 
i wygadywali na nas, że knujemy spiski i znowu 
przygotowujemy powstanie. QOóżby nam wypa- 
dało powiedzieć o zjazdach i publicznych zebra- 
niach niemieckich? Gdyby przyszła na to, kto 
jest niebezpieczniejszym dla spokoją europejskiego, 
Niemcy czy Polacy, zdaje nam się, Że odpowiedź 
na to pytanie wypsdłaby na maszę korzyść, 
W Wiedniu dnia 10 m. b. odbył się zjazd człon 
ków atraży ogniowej z całej Austryi. Na zje- 
ździe tym, — a brali w nim udział sami Nieincy, 
rozprawiana szeroko 0 zasługach niemieckich 
względem ucywilizowania Polaków, Czechów 
i Słowieńów i wzywano głośno, ażeby poświęcić 
krew i życie w obranie praw, jakie dotychczas 
Niemcy w Austryi posiadali i pracować do upa- 
dlego nad rozbiciem ministerstwa Hohenwarta. 
Zdaje nam się, że nasz zjazd lwowski, chociaż 
tak okrzyczany, nie był tyle niebezpieczny dla 
rządu austryackiego, jak zjazd | niemieckićj 
straży ogniowćj, która, zamiost stosownie do 
swego powołania ogień gasić, byłaby gotowa, 
jak się wydaje, ogień pod Austryą podłożyć. 

Jeszcze gorsze rzeczy działy się w Stutgar- 
dzie na zjeździe niemieckich prawników, Zje- 
chali się tam Niemcy z Niemiec południowych 
1 północnych i z Austryi, nie przymierzając, jak 
w Lwowie Polacy z Galicyi i z zaboru pru- 
skiego. O czómże w Stutgardzie mówiono? Czy 
a poprawnych wydaniach kodeksów niemieckich? 
Czy o podwyższeniu pensyi dla sędziów? Ucho- 
waj Boże. Otóż nie tylko na publicznych swych 
posiedzeniach, ale i w prywatnych kółkach, po 
restauracjach rozmawiali o tém, czy nie nale- 
żałoby Niemców należących do Austryi oderwać 
i przyłączyć do Rzeszy niemiecki Samo się 
przez Się rozumie, iż się zgodzili na to, iż 
trzeba ich koniecznie oderwać, a byli podobna 
i tacy, co powiadali, że Niemcy austryaccy już 
sami nad tóm pracują. I to niby nie jest rze- 
czą niebezpieczną dla apukoju Kropy, jak sobie 
Niemcy w Stutgerdzie radzą nad rozerwaniem 
sąsiedniego państwa. 

Ale co najciekawsza, to to, jak oni uzasa- 


dniają owo oderwanie ziemi przez Niemców za- 
mieszkałych od Austryi Otóż powiadają ani, 


jcyq, na Austryą samą, zabrałby Galicyą i 


że trzeba Niemców austryackich oderwać 1 
łączyć ich z sobą, boć oni są krew z krwi, K , 
2 kości Niemcami, bo tego wymaga interes m 
rodowości nieuneckieji Jest tu bardzo pięktit 
wszakże, jeżeli Niemcom mila ich narodot 
czemu sig gorszą, gdy się zjadą Polacy i po™i 
dzą sobie, że me ma dla nich nic wyższego 
miłość ich narodowości. 

Dziwić siy doprawdy trzeba, ża nuród BIE 
miecki, który tak umie myśleć o interesach 3% 
narodowości, nie chce oddać sprawiedliwości 10 
nym narodom, a mianowicie nam  Polukom) 
Wszakże spisków nie kaujemy, ani też myślittj 
o krwawóm rożprawieniu sig z naszymi nieprif 
jaciołmi, ale dopominamy się tak w Gulicyi, I 
iu nas przyznania nam praw słusznych i pO 
szanowania narodowości naszćj. Czemuż w] 
Niemcy przedstawiają w fałszywóm świetle nas48 
prawa zbiorowe nad naszą obroną, czemuż up% 
trują wszędzie jakieś spiski, jakieś agitncye po” 
lityczne, kiedy sami sztandar narodowości 
wysoko górą trzymają % 

Jak to sobie wytlomaczyć? Otóż zdaje na 
się, że nasz poseł wrzesińsko-pleszewaki ba 
słusznie powiedział, że w dzisiejszych czasać% 
miłość chrześciąńska nie ma żadnega posz 
wania. W życiu zwyczajnóm prawa bronią 84 
bazego od przemocy i gwałtu mocniejszego, 
między narodami takiego prawa nie ma i m 
cniejszy może gnieść puty słabszego, dopóki 
silniejszym cdeń czuje. Tak jest w rzeczy 
mój i dla słabszych narodów nie ma innéj racji 
jak tylko, ażeby się tak pgospodarowały i 
nad sobą pracowaly, aby ich zgnieść nie był 
można 

Dodać nam to jeszcze należy, że Niemcy W 
kiego krzyku w Stutgardzie narobili, że sprawź 
ta stała się za nadto głośną, aby o niej pism 
przemilezały, Dziennik *Szwabski Merkury” zmie? 
kowal, że ta niebozpieczna zabawka i wyp 
im porządną nauczkę, żeby Austryl nie zacit 
piali, Austrya, zdaniem owego dziennika, Je% f 
koniecznie potrzebną dla utrzymania spokoj | 
w Europie. Gdyby jéj Niemcy kawał ziemi zk 
brali, osłubiliby ją, boć bez wojnyby się W 
nie obyło. Skoroby zaś Auatryn zostałą oslś” 
bioną, Moskal niewątpliwie uderzyłby na m 
Yy, które już Moskale nazywają „węgierskś 
RER Cozby się w tedy Saey Kiemo 
mieliby na karku potężnego Moskala --- z kot 
tem, To nie bardzo wesoła przyjaźń. Dal 
pisze Szwabski Merkury, że Austryą trzeba 
pierać, ażeby się tak urządzić mogła, żeby i: 
stkie narodowości do nićj nalezące posiadaj 
słuszne prawa i mogly się dźwignąć z dotyche 
czasowej niewuli. koncu dodaja Merkury 
że jeźli Austrya nie będzie się starała, jak do" 
tąd, wpływać no Niemcy, ale raz na zawszć 
o nich zapomnieć, to Niemcy mogą żyć w ja 
najlepszćj przyjaźni z Austryą. A my dodaje” 
my, że tak być powinno, Austrya nie ma z Niem 
cami teraz nic wspólnego i powinna się opit 
rać głównie n: Polakach i Węgracl, a waży” 
stkim innym przyznać prawa, jakie im sią n% 
leżą. Wtedy stanie się Austrya silną, z Niem 
cami będzie żyła w zgodzie m Moskwio, gdyby 
tego była potrzeba, może stawić śmiałe czoło: 


— Z robotnikami Stowarzyszenia Mię: 
dzynarodowego Niemcy rady sobie dać nić 
mogą. Strajki robią wszędzie i wszyacy prze* 
mysłowcy. Na ńwiętomichalskin jarmarku W 
Lipsku ma się odbyć zjazd fabrykantów 
niemieckich. Głównie mają radzić nad tem, c0 
zrobić z robotnikami, którzy niczém nie dają 
się nakłonić do pracy. Fabrykunci uznając £ 
jednój strony trudne położenie robotnika i kor 
nieczną potrzebę podwyższenia płacy, z drug 
strony nabierają coraz większegc przekonania, 
że robotników yodbechtują i uwadzą agenci s0" | 
cyalistyczni, którym me chodzi o to, co robotnik 
będzie miał jeść i czem sig przyodzieje, za ca 
da wychowanie dzieciom swoim, ale jedynie o ta: < 
aby robić hałas i siauiem postrachów wymódz na 
rządzie prawa, o które się dopominają, chodzi 
im zatem glównie o cele polityczne. 

Dalćj donoszą pisma, że na owym zjeździe 
zobowiążą się fabrykanci wszyscy nie ustępow: 
robotnikom, którzy stawiają przesadzone żąda 
nia, iw ten sposób złamać ich upór. 

Pisaliśmy już nieraz, jak z każdym dniem 
stają się robotnicy Stowarzyszenia Międzynar: 
dowego niebezpieczni. Mają oni gwe zwiąż 
ściśle z sobą połączonu w wszystkich krajać 
Europy i są także połączeni z robotnikami * 
Ameryce północnój. Wszędzie czepiają się o 
jakiego stronnictwa politycznego, które działa 


przeciw istniejącym rządom i dla tego SĄ tak 
straszui w Włoszech, w Hiszpanii, w Belgii, A0- 


eli w Ameryce Północnej rady sobie dać nie 
liogą, bo tam używają wielkićj swobody. Jest 
m dziesięć stowarzyszeń, które razem stano- 
wią jeden związek, który odbieru wskazówki ad 
(Omitetu centrulnego z Londynu. 
dwa razy, każdéj pierwszej i trzecićj niedzieli 
odbywają walne zebrania. W Nowym Yorku od- 
bywają takowe w jakićjś ciemnćj knajpie. Na 
stole, przy którym zasiadu zarząd, leżą rewol- 
Wer i puginał, jako oznaki środków, któremi go- 
tami są torować sobie przez świat drogg, aby 
swego dopiąć. Z przemów ich okazuje się dość 
Jasno, że niczego nie poszanują i wszystko zbu- 
rzą, aby swoje bezrozumne mrzonki przepro- 
madzić. 

Są oni bardzo polityczni w wyszukiwaniu 80- 
bie stronników i czepiają się, jakeśmy mówili, 
tych, co są niezadowolonymi z swego położenia. 
Dla tego tóż w Anglii, która dręczy Irlandyą 
nieledwie tak, jak Moskwa Polskę, łączą się z 
Iriandczykaimi, gdzie już istnieje szeroko rozga- 
łęzione sprzysiężenie tak zwanych Fenistów, to 
jest Irlandczyków, którzy z nienawiści narodowej 
przeciw rządowi angielskiemu wszędzie podnoszą 
rozruchy, przy których bardzo często krew 
się leje „A 

Ażeby sobie Irlandczyków tem łutwiój pozy- 
Skać, zamianował centralny komitet londyński 
niejakiego M'Donnella swoim członkiem i „głó- 
wnym sekretarzem na Irlandyą". o rzecz nie 


1 jo sobie wystawić. jaką to siłą bg- | 
Saabad akw CE E Ez Wa | odczytał Thiera orędzie przy rozpuszczaniu izby, 


dzie rozporządzał kamitet centralny, gdy wazę 
dzie będzie mianował swych sektelarzy, czyli 
namiestników. Przez tychże organizacya Stowa- 
rzyszenia Międzynarodowego będzie  ściślejszą 
a wpływ jego potęźniejszy. W Anglii lękają się 
M Donneln. bo to człek, co z nicjednego pieca 
chleb jadal, sum Irlandczyk, a więc zajadły wróg 
Anglików, przebywał dlugo w Ameryce, zna się 
x robotnikami w Anglii a na dobitkę ma być 
człowiek bardzo sprężysty i doskonały organi- 
zator związków i spisków. Przytóm człowiek 
nie głupi: przed 10 laty był studentem na ka- 
tolickim nmwersytecie w Irlandyi i już za mlo- 
du brał udział w sprawach narodowych. Po 
opuszczeniu uniwersytetu wydawał kilka pism 
polityczny: i, ale policya zakazała jedno pn dru- 
ióm Został więc kupcem w Dublinie 1 doro- 
ił się znacznego majątku. W r. 1866 wsa- 
dzono go do więzienia na 10 miesięcy, bo się 
wprost jr.yznał, że dla obrony swego naroda 
należał do głównego komitetu Fenistów. Ledwo 
go z więzienia wypuścili, założył gazetę: Gwia- 
zdę Irlandzką, którą tóż policya zabiła. Gdy mu 


Co miesiąc , 


w ten sposób policya angielska nie dozwoliła | 


pracować pomiędzy nwajmi, udał się wprost do 
Londynu, zapisał się do stowarzyszeń angielskich 
i tu w samym Londynie jeszcze lepszego policy: 
nawarzył piwa, bo wszędzie był duszą ruchów 
między robotnikami. W r. 1870 stawili go ra- 
dacy na kandydata do sejmu i bylby z pewno- 
ścią przeszedł, ule kandydaturę odrzuci], twier. 
dząc: „że żaden uczciwy Irlandczyk nie powinien 
zasiadać w sejmie angielskim i tawże bronić 
praw narodowych". Było to oczywiście uieroż 
śsądnie z jego strony, boć wiadomo, że przed la- 
ty 60 jego rodak, ów wielki O'Conncli dobijał 
mię o to, ażeby Irlandczycy zasiadali na sejmie 
angielskim i tamże bronili awych praw narodo- 
wych. Już to trudno, ale inaczej być nie może 
i jak się jest w takiem położeniu, jak Irlandya 
luh Polska, to trzeba bronić swoich praw na 
sejmach — choćby nawet do upadłego. 

Z tego wszystkiego pokazuje się, że M'Don- 
nell to niebezpieczny wiarus, bo on widocznie 
przyjął dla te o ów urząd „głównego sekretarza 
na Irlandyg"', ażeby więcćj sprawę narodową przez 
to popierać. Dla niego interesa stowarzyszo: 
nych robolników są tylko środkiem, a celem 
sprawa narodowa. 


— W Moguncyi odbyło się temu dui kilka 
walne zebranie stowarzyszeń katoli- 
tkich niemieckich i większością głosów u- 
chwalano następujące oświadczenia, czyli, jak mó- 
wią, rezolucye: 

1) Gwaltowne zajęcie Rzymu dokonane 20 
września r. z. przez wojska Wiktora Emanuela 
jest łupiestwem papieża, kościoła. 

2) Prawa, poręczające Ojcu św. niezależność, 
nie mogą być przyjęte, bo są przez jednę atro- 
nę tylko przepisane i stawiają warunki takie, że 
ani biskupi, ani papież nie mogą sprawować 
awych pasterskich obowiązków. 

3) Przeniesienie stolicy królestwa do Rzymu 
1 zajęcie papieskiego pałacu Kwirynału, to re- 
Wolucyjna polityka, którą wymyślił Cavour, a 
kończyli dzisiejsi ministrowie włoscy. Tryumf 
tél polityki, to hańba tego wieku 


4) Liczne petycye i przedstawienia, w których 
katolicy wypowiadali swoje obawy o wolność ko- 
ścioła i domagali się przywrócenia niezależności 
awego duchowiiego pasterza, nie zostały uwzglę- 
dnione przez żadne państwo europejskie. Ani 
jedno z nich nie dało pomocy zrahowanemu i 
uwięzionemu papieżowi. Nawet ich dyplomaci 
nie rzekli ani słówka na poparcie Ojca św. To 
postępowanie rządów wyrządza katolikom nie- 
sprawiedliwość i gwałci prawa międzynarodowe. 

5) Katolicy Niemiec nie przestaną nigdy do- 
pominać się przywrócenia praw naczelnikowi swe- 
go koscioła. 

— Dzienniki donoszą, że na najbliższćj sesyi 
sejmu niemieckiego radzić będą nad zaprowadze- 
niem ślubów cywilnych, do których każdy będzie 
zobowiązany. Kreuz Ztg, powiada, że zaprowa- 
dzenie tychże Śluuów katolikom nie będzie szko- 
dziło, bo katolicy tak czy tak po spisuniu kon- 
traktn na ratuszu udadzą się do kościoła po 
błogosławieństwo kapłańskie, ale dodaje, szko- 
dzić muże bardzo ewanielikom. Germania, Or- 
gau katolicki wypowiada to samo zdanie i przy- 
tacza za przykłud Nadreńskie prowincye. Tam 
od czasów Napoleona zaprowadzono razem g fran- 
cuskim kodeksem śluby cywilne, a przecież ka- 
tolicy uie zapominali o tem, że kościół daje bło- 
gosławieństwo. 


W Zgromadzeniu narodowem w Wersalu 


która się zbierze dopiero w grudniu, W orę- 
dziu tym powiada Thiers bardzo słusznie , żo | 


Nie możemy się jednak z drugićj strony uchy- 
lié od dopełnienia zobowiązań, jakieśmy zacią- 
gnęli wobec innych królestw i krajów naszych, 
dyplonem naszym z d. 20 paździetnika 1860 r., 
równie jak i zasadniczemi ustawami państwa z d. 
26 lutego 1861 r. i z d. 21 grudnia 1867 r, 
wreszcie wykonaną naszemn królestwu węgier- 
skiemu przysięgą koronacyjną. 

Z zadowoleniem przeto bierzemy do wiadomo- 
ści w najuniżeńszym adresie sejmu naszego kró- 
lestwa czeskiego z dnia 17 września i 5 paźdz. 
1870 roku wyrażoną gotowość do pogodzenia pra- 
wnych roszczeń kraju z wymaganiami państwa 
1 uprawuionemi roszczeniami innych królestw i 
krajów. 

Wzywamy sejm, by w tym duchu przystąpił 
do dzieła, by w duchu umiarkowania i zgody 
obradował nad opowiednióm czasowi uporządko- 
waniem prawno-państwowych stosunków naszego 
królestwa czeskiego, a tém samem dał nam mo- 
żność do zakończenia walki konstytucyjnćj, bez 
naruszeniapraw innych królestw i krajów naszych, 
walki, którćj dłuższe trwanie w niebezpieczny 
sposób zagrażałoby nasze wierne ludy. 

Poleciwszy rządowi naszemu, by przedłożył 
sejmowi zapowiedzianą reskryptem naszym z dnia 
26 września 1870 roku sejmową ordynacyą wy- 
borczą, tudzież ustawę o ochronie obudwu naro- 
dowości w kraju, przesyłamy sejmowi w łaska- 
wości naszćj nasze cesarskie i królewskie po- 
zdrowienie". 


— Jako odpowiedź na zapewnienia ks. Gor- 


głównóm zadaniem Fraucyi jest obecnie upo- 
rządkowanie swych interesów, a mianowicie skarbu, į 
reorganizacyi wojska, admipistracyi, sądownictwa i 
i stosunków handlowych. W słowach Thiersa 
przebija się gorąca milość ojczyzny, Szczera 
woła dźwgniemu kraju z upadku, dla tego tóż 
wzywa rozjeżdżających sią posłów, ażeby sig, 
rozpatrzyli w potrzebach kraju. A jednak w | 
jego orędziu uderza ta niepewność, z jaką 
mówi o przyszłych rząduch Francyi. Powiada | 
on wprost, że posłowie powinni się zastanowić, 
czy przyszła forma rządu ma być opartą na 
danych tradycyach narodowych, czy tóż mają się 
robić próby z nową formą, Iunemi słowy ma 
to znaczyć, Że należy się zastanowić, co będzie 
dla Francyi lepsze, czy rządy monarchiczne, ja- 
kie dawnićj były w Francyi, czy też Iizeczpo- 
spolita, o którćj ustaleniu się nie można nic 
pewnego powiadzieć. 

Ta niepewność nawet u Thiersa jest bardzo 
niebezpieczną, bo w Francgi może przyjść w końcu 
do tego, jak było w Hiszpanii, że się będą kłó 
cih długie lata o to, kto ma krajem rządzić, 
Tywczasem nie trzeba o tém zapominać, że Hi- 
szpania jest z trzech stron, a Francya tylko 
z jednój strony morzem oblana. 

— Pomiędzy posłem niemieckim hr. Armm 
a Thiersem toczą sig układy o stosunki han- 
dlowe, które, jak się spodziewają, mają się w tych 
dniach zakończyć. 


W Austryi izostały otwarte wszystkie sejmy. | 
Najważniejsze obrady będą w sejmie czeskim, w | 


którym odczytano orędzie Cesarza zapowiadające, 
że cesarz uzna prawa korony czeskićj. Jest to 
dla Ozechów wielkie zwycięstwo. 

— Orędzie królewskie do sejmu królestwa 
czeskiego brzmi, jak następuje: 

„Do sejmu naszego królestwa czeskiego | 

Gdyśmy patentem z dnia 30 lipca 1870 r. 
zwołali sejmy królestw i krajów naszych do prze- 
pisanych ustawą miejsc zgromadzenia, powodo- 
wały nas do tego brzemienne w następstwa wy- 
padki, których widownią była Europa, a których 
nieobliczona doniosłość musiała zwrócić na siebie 
całą naszą uwagę. 

Pod opieką Bożą udało nam się w obec tych 
przerażających wypadków utrzymać dla państwa 
naszego błogosławieństwa pokoju tak, że obecnie | 
z zupelném uspokojeniem możemy się znowu pa- 
Święcić pracy około ustalenia zewnętrznych sto- 
sunków państwa. Jest naszóm życzeniem, aby 
przedewszystkićóm stosunki Naszego królestwa 
czeskiego da całego państwa, których dążenia 
uznaliśmy reskryptem Naszym z dnia 27 sierpnia 
1870 r., pod każdym względem sprawiedliwie i 
w zadawalający sposób uporządkowane zostały. 

Pomni prawno -państwowego stanowiska k 
rony czeskiéj, tudzież blasku i potęgi, jakiéj 
nam i przodkom naszym użyczała, pomni dalćj 
niewzruazonéj wierności, z jaką ludność Czech 
zawsze tron nasz wspierała, chętnie uzna. 
jemy prawa tegoż królestwa i gotowi 
jesteśmy uznanie to stwierdzić naszą 
królewską przysięgą. 


| wnego, a obecnie nauczyciel. 


czakowa, że protestantyzm w carstwie nie jest 
prześladowany, korespondent z Kurlandyi do je- 
dnój z bamburgskich gazet, podaje następujące 
szczegóły ; 

Najuiebezpieczniejszym agitatorem w Kurlan- 
dyi jest niejaki Hendrow, rodem Łotysz, dawny 
furman, następnie uczeń seminaryum prawosłą- 
, Jest to człowiek 
zupełnie bez żadnój reputacyi, biegły w zała- 
twianiu ciemnych spraw kryminalnych i małżeń- 
skich, wielce wymowny. Lud ciemny, kuszony 
na tysiączne sposoby, często go słucha. Pjer- 
wszą sprawą ważniejszą, w jakićj się odznaczył 
Bendrów, było namówienie w roku 1869 stu pigé- 
dziesięciu chłopów do przejścia na prawosławie 
i wywędrowania w głąb Moskwy. Działał on 
tu na współkę z rektorem seminaryum prawy- 
sławnego w Rydze. Nadaremnie ci nieszczęśliwi 
w okolicach Mitlawy czekali przez pół roku, że- 
| by sig nimi rząd zajął; zostawieni własnemu lo- 
sowi, większa część z nich umarła na tyfus gło- 
| dowy. Dendrow obecnie założył główną swą 
kwatery w Rydze, w pewnój knajpie. da którćj 
| Łotysze uczęszczają. Stopniowo namówił już 
300 Łotyszów do prawosławia, gdy liczba ich 
dojdzie do 600, rząd ma mu wybudować osabną 
cerkiew. Aby dopiąć tój liczby, Żadnych środ- 
| ków nie pomija. I tak w maju r, b. wysłał je- 
dnego ze swoich wspólników, nazwiskiem Zithel, 
| do wiejsca swego urodzenia, wioski Kssern, by 
,tam namawiać chłopów do podpisywania się na 
| jakiś adres, przez siebie w Rydze sfabrykowany. 
Rithel przedstawił chłopom, że adres zawiera 
prośbę do cara, aby rozdzielone międy nimi zo- 
| staly pewne dobra skarbowe. Łatwowierni dali 
się złapać, i nietylko podpisali ten adres, lecz 
pozrywali nawet wszelkie czynszowe nmowy i kon- 
trakty pewne, a to wszystko w nadziei dostania 
ziemi za darmo. Adres ten był napisany w mo- 
skiewakim języku, którego żaden z podpisują- 
cych naturalnie nie znał, i wyszło, że niczóm 
|innóm nie jest, jak tylko nibyto prośbą tysiąca 
Łotyszów a przyjęcie ich do prawosławia. Kto 
| może wiedzieć, jakie będą późniejsze matactwa ? 
| Usiłowania ich, aby rozpowszechnić prawosławie, 
| Są ogromne. W przeszłym roku wyznaczono na 
i budowę cerkwi w nadbałtyckich prowincyach po 
| 150,000 rs. przez 4 lata, a oprócz tego daje 
|synod z sum własnych po 50,000 rs. Tajny 
radzca Hehlemiczów wypraował plan, według któ- 
rego ma w krótkim czasie stanąć 19 prawosła- 
wnych cerkwi w Kurlandyi, a 21 na wyspie Oesel. 
Na wyspie téj najwięcój jesteśmy zagrożeni; bu- 
dowa cerkwi szybko tam postępuje, i wstyd po- 
wiedzieć, że to za pomocą niemieckich architek- 
tów i niemieckich robotników. 


EE 


Wiadomośc! miejscowe | prowincyonalne. 


Poznań 18 września Wczoraj |odhyła mię za- 
bawa wieńcowa Towarzystwa rólniczego ma- 
łych posiadłości w Górczynie w lasku za wsią. 
Na zabawę zebrała się dość znaczna liczba go- 
spadarzy płci obojój; z miasta zjechało nip także 
kilka osób. 


—* Przy kopaniu kanału przy ul. Wilhelmo- 
wakićj zarwały się w nocy z duia 13 hm. Ściany 
wykopu i nadwerężyly idącą przez to miejsce ru- 
Tę gazową, akutkiém czego tyle wysaczyło się ga- 
zu, iż około godziny 11 już lnmpy po domach 
i składach i latarnie po ulicach ledwie nie poga- 
aly. Nikt nie mógł dociec, czemu pr.ypisać winę 
braku gazu, dopiero dnia następnego dowiedziana 
się o przyczynie, kiedy znowu roboty około kana- 
łu rozpoczęto. 


—* W Szkole Żabikowskićj rozpo- 
czną się nauki w zimowem półroczu z dniem 9 
października r. b. Szczególowy rozkład nauk 
podamy w przyszłym numerze. 


—* Na jeden z ostatnich targów w Borku 
dostawiono około 8000 akopów, z których najte- 
psze po 9—10 tal., średnie zaś po 6—7 talarów 
płacono. 

—* Na jarmacku na litewskie źrebaki w Sie- 
rakowie, urządzonym przez Tow. Akcyjne Mie- 
dzychodzkiego Stowarzyszenia Rólniczego, płacono 
zm źrebaka po 60—110 talarów, 


—* Most na Warcie pod Obrzyckiem zo- 
atat w tych dniach ukończony. 

—* W powiecie Gnieźnieńskim, złożonym 
dotąd z 4 obwodów policyjnych: Gniezna, Witko- 
wa, Czerniejewa i Kłecka, będzie utworzony pią” 
ty obwód, mający się składać z części powyżćj 
wymienionych obwodów, z wyjątkiem obwodu Kłec- 
kiego. 

—* Wieś Ostrowieczko kupil pan 
Budziszewski z Małachowa od. p. barona Richt- 
hofena, a w Gostyniu nabył gruot pod Zamkową 
Górą (atary zamek w gruzach na dość wysokićj 
górze) p. Strasemann od p. Węsierskićj z Pod- 
rzecza, — 


Wągrowiec 15 września, Z wielką radością 
powitało miasto nasze i okoli wiadomość od 
prowine, kol. szkól., iż od 1 kwietnia r. prz. nie- 
zawoduie otworzone zostanie gimnazynm katoli- 
okie z czterema klasami 1 klasę przygotowawczą. 
Magistrat ma się wystarać, stósowsie do przyrze- 
czenia, o lokal tymczasowy. Parafa Łępowako- 
"Tarnowska szczególniejszą ma ztąd korzyść, gdyż 
6 chłopców tójże ma wolną naukę i t. d., O czóm 
Bzczególnićj później donionę 


Odolanów 15 września. Nie napróżno mówia, 
że „strach ma wielkie oczy.“ Dwa wypadki nagłój 
Śmierci, jakie tu zaszły, dały powód, iż się w o- 
kolicy rozniosła, jakoby tu cholera w zastraszaj. 
cy sposub grasowi miała, Przy jednym z tych 
wypadków, przyznać trzeba, były rzeczywiste sym- 
ptomatą cholery. Niejakać Augustyniak, praco- 
wita i nader zdrowa kobieta, była za dnia zatru- 
dniona pracą w pola, wieczorem posługą w po- 
wnćj oberzy tutejszćj, e od dziesiątćój wieczorem 


osada drugiego nau- 


| do pierwazćj po północy tarciem lnu. Przyczóm, 
będąc jak zwymle wysolą, Śpiewem I dowcipkami 
towarzyszki swe bawiła Lecz, že to noc była 
dość chłodna, a ona licho ubrana i bosa, nazię- 
bla mocno. Zaledwie się tóż położyła, dostała 
| womitów, poźnićj lakey, a nie mając ładnój po- 
mocy, już nadedniem w kurczach skończyła. Prze- 
ziębnienie było widocznie przyczyną śmierci. 
Drugi zaś przypadek vagiéj Śmierci nie miał 
nawet z cholera nie wspólnego, Żona obywatela 
tutejszego, Walentego Zawidzkiego, epiesząc na 
ranną mszą w niedziele, chciała, choć opodal a 
kilka ledwie kroków uliczka była. dla skrócenia 
sabie drogi przejść przez płot; żerdź, na którą 
nastąpiła, złamała się, czy tóż tylka, źle będąc 
| przymocowaną, opuściła się dosyć, że przechodząca 
na płocie zawisła, czóm sobie, szczególnie, że 
była wysoko brzemienną, zamierć zgotowała, na- 
tychmiast ją bowiem krew poczęła nchodzić. Nie- 
boraczka, czolgając się do domu, strumieniami 
krwi drogę za sobą znaczyła, Przywlókłszy się 
do domu, 
wśród ciężkich boleści Bogu ducha oddała. 
| Wiele tóż tu ludzi zapada na rozwolnienia 
brzucha, biegunkę, połączoną z mdłościami, A na- 
wet i womitami. Jad więc choleryczny — jak się 
dr, Czapla, mówiąc w Preyj. Ludu o cholerze, 
wyraża, — tkwi w nas, Wypada więc wszelką za- 
chawać ostrożność, szczególnie w jedzeniu. 


Rozmaitości. 


Dłogi państw europejskich, Znany atatyetyk 
niemiecki Q. Fr. Kolb, obliczajae długi państw 
europejskich, twierdzi, że przed pierwszą rewolu- 
cyą francuską wynosiły one w całćj Ruropie około 
3400 mil. talarów i ciężyly przeważnie na Anglii, 
Holandyi I Francyi, tak Że długi innych państw 
europejskich nie przenosiły 800 mil. talarów. W 
roku 1867 dochodziły już 16,000 mil. tal. Wojna 
krymska kosztowała około 2 miliardów talarów ; 
ostatnia wojna francoska 2800 mil. tal. Długi 
pnistw europejakich wynoszą więc dziś - 23,800 
mil. tal. Z téj ogromućj sumy mała tylko czą- 
stka na cele produkcyjne, na budowę kolei I t d. 
użytą zomtała, resztę jéj pochłonęły wojny. 

Poczta w Londynie spotrzebowuje rocznie 80 
centnarów farby na stemplowanie listów i dzien- 
ników, 10 milionów łokci szpagatu na zawięzywa- 
nie pakietów z listami i 170 centnarów lakn, 

W Pilznie (czeskiem) miano atracić dnia 10 
bm. na szubienicy cygana Janeczka za różne mor- 
derstwa. 

Wścieklizna owiec pojawiła się w Anglii w do- 
brach Wadworohall należących da Tayłora, a wy- 


Gospodarz. 


padek ten wywarł wielkle wrażenie na gospodarzy 
angielskich. Wócieklizna owiec nie jest jednak 
nowością w Austryj, a szczególnie tóż pojawia 


nię niekiedy w Węgrzech na stepach. Właścicia 


i ziemski Bertoszeg opisując przypadki wácieklizoy 


u owiec, padaje jako środek leczący posypywanić 


| codziennie ran wysuszoną solą kuchenuą oè da 


wskutek właśnie upływu krwi wkrótce , 


zupełnego nleczenia. Wewnątrz zaś lectuchny na* 
par liści wilczćj wiśni (beliadony), z dodatkiem 


2—4 gran proszku kantarydowego. Środek teu 
ma zupełnie uzdrawiać owce, jednakże ludzie pó 
kąsani winni natychmiast udaw: o pomóc la 


karską. 


Wiadomości handlowe, 


CERY TARGOWE. 
Poznań, 15 wrzełnia, aaj- 
średnia 
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Torun, 18 _rześnia, Pazanica 121—1928 tt. pat 
62—67 tal. dto 139—141 fnt, 68—72 tal., jasna 125—128 
fnt. 66—78 tal, dto 129—181 fut. 74—76 tal, (za 2196 
ft) Żyto 115—118 ft, 42—44 tl 119 da 182 f. 46—40 
tal. (za 2000 fnt) „Jęczmień 85 do 87 tal, (za 1800 są 
Owies 25-28 tal. (za 1200 fnt.) Grach na paszą 40—4 
tal. wrący 49—50 tal, za 2260 fot. Rzepak 106—109 t 
za 2000 tot, 


Paplery: atale. Pożyczka Związkowa 
Akcya marohijsko-poznańrkie 

Obligi państwa pr. AMA 
Poznańskie nawa 
Posnańskie listy 
Palekie li 2astawna 
Rotyjakie banknoty . . 
Wranńcizy. 200. 
Lombardy ... 
Lony 1860 . 
Amerykany .....:,, 
7,4 procentowa Rumuny . 
Włoskie papiery, . .. 
Torki „... 


ko 


Redaktar odpawiadzialoy: 
Br. Reman Srymańiki, w Posnanin. 


czyciela w Siemianicach 
pod Opatowem w powiecie Ostrze- 
szowskim jest otwartą od 1 pa- 
ździernika r. b. Reflektujący winni 
się zgłosić do dozoru szkólnego, (256) 


NG” Bardzo tanie książki 
A 10 za 105 gv 

1) Śpiewnik dla katolików, zawiera 
440 pieśni, 852 str. 2) Pamiątka pier- 
wszej Komunii i nanka o Sakramencie 
Hierzmowania z dodaniem rad wytrwa- 
łości, oraz zbioru modlitw najużywań- 
szych. Kraków 1871. Str. 416 opr. z 
ohrazkiem złocistym na oprawie. 8) 
Pius IX. Opis życie Ojca ów. 86 str. 
4) Żywot 6. Wincentego a Paulo. 6) 
Żywot á. Wojciecha, 103 atv. 6) Rok 
Wiejski, wydany przez X. Koszntskie- 
go, 96 str (zawiera ładne nauki i po- 


wieści). 1) Katolik z 1869 r z o- 
brazkami. 8) Szkółka Niedzielna 208 
atr. 208 etr. 0) Rzut oka na handel 


Chotomskiego. 10) Przyjaciel 
Dzieci i Młodzieży z 1870 r. (okolo 
80 obrazków, braknie kilka numerów). 
W dodatku Mapa środkowćj Europy z 
kolejami żelaznemi kołoryzowana. 
Zwyczajna cena tych książek wynosi) 
około 2 tal., razem nabywający płaci 
tylko 15 agr., a zatem po 1!/, sgr.| 
kwiążkę. Sam Śpiewnik I Szkółka Nie- 
dzielną kosztuje więcćj. 
J. Chociszewski. 


(242) 


Pisemko rolnicze, zacznie wychodzić 
od 1 października r. b. w Toruniu 
co Czwartek. Przeznaczone przewa- 
żnie dla gospodarzy na mniejszych 
i średnich posiadłościach , będzie się 
starało w pracach swych zachować 
sposób pisnnia dla każdego jasny i 
zrozumiały. 

Zapisywać można na wszystkich 
pocztach Rzeszy niemieckićj i Anstryi 
za 5 sgr. kwartalnie, w ekspedycy! 
(księgarnia F. T. Rakowicza) w To- 
runiu za 4 sgr. bez przesełki. 

(252) W. 


v 
Edward Bonimirski, 
Fvysamice p. Toruń. 


225) Dr. Graefego 


Woda na oczy 


leczy w krótkim czasie nietylko 
chroniczne, ale i inne dolegliwo- 
áci oczu, wzmacnia i polepsza 
wzrok. Tysiące osób zawdzięcza 
temu na całym świecie sławnemu 
preparatowi zupelne wyleczenie i 
wyzdrowienie, jak to codziennie 
nadchodzące uznania okazują 
Prawdziwą tę wodę przeseła w 
fiaszkach oryginalnych z przepisem 
użycia po talarze za zaliczką lub 
asygnacyą pocztową tylka 
L, Roth, Berlin. ulica Fryde- 
rykowska 68. i Hiariter et 


Franzske w Wracławin. 


Poznań 
ZZ > 


1) EA warszawska '/a rocznie 
al. 

2) Bluszcz 1 tal. 20 sgr., z prze- 
sylką 1 tal. 27%, sgr. 

3) Djabeł 25 sgr., z fr. przesyłką 
20!/ą agr. 

4) Kłosy 2 tal. 15 agr., z dodatkiem 
dzieł Korzeniowskiego 3 tol. 208. 

Kolce 1 tal. 15 sę. z fr. przes, 1 tal. 208, 

Kronika rodzinna 1 tał. 10 sgr. 

Kuryer świąteczny 1 tal. 

Mucha 1 tal. 15 sgr. 

Opiekun dom. 1 t., z fr. przes. 1t. 5 sg. 

Przegląd Polski 2 tal, z fr. przes. 
2 tal. 71/4 sgr. 

Przegląd tygodn. 1 tal. 


Victoria 20 sgr , 


¡nią dzieł polskich, niemieckich 
codziennie rozpocząć można. 


Księgarnia Mieczysława Leitgebra i 


w Posnania 


Mieczysław Leitgeber i Spółka. 


poleca się z nadchodzącóm ówieróroczem do regularnego dostarczania 
wazelkich czasopism, niektóre z nich znacznie taniej, niż kr. pr 
urząd pocztowy, obliczamy. Mianowicie polecamy: 


Przyjaciel dzieci (Warsz.) 1 t. 15 agr 

Promyk 15 sg., z fr. przes. 19 sg. 

Sobótka 15 sg., z dodatkiem dzieł 
Kraszewskiego 2 tal. 2 sg. 6 ten. 

Świat muzykalny 1 tal. 15 agr. 

Tyg. illustr. 2 tal, 10 ag., z fr. prze” 
sylką 2 tal. 20 sgr. 

Tyg mód. 2 tal. 

romansów i powieści 1 tal., £ 

dodatkiem dzieł Korzeniaw* 

skiego 2 tal. 5 agr. 

Tyg. Wielkopolski 15 sgr. z fr. prze- 
syłką 20 sgr. 

Wędrowiec 2 talary, 

Ziemianin 1 tal. — 


n 


Ceny pawyższe są obliczone na Świerórocze. Równiek przyjmnjemy | 
prenumeratę na wszystkie niemieckie czasopisma: n. p. Bnzar 25 agr, Gar 
tenlaube 15 sgr, Kladderadatsch 21 egr., llluatr. Zeitung 2 tals 
Ueber Land und Meer 1 tal, Modenwelt 10 ugr., atc. etë- 

Mieszkańcom Poznania polecamy naszą wypożyczalnią piem ozaso“ 
wych, z którój za opłatą 20 egr. miesięcznie wszystkie niemal pisma polskić 
kilka niemieckich i francuskich przesyłamy do domu. 

Nadto polecamy nasz glaład i wypożyczalnią nut i czyteł 
francuskich. 


Abonamat 


Katalogi darmo. 
(251) 


Nakładem M. Jackowakiago z Pomarzanowic. — Czrcionkami A, Schmsedickiego w Poznaniu. 
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